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Dnia 2 sierpnia 1906 r. założona została aktem  notarialnym  u notariusza W. 
Ti ąm pczyńskiego „Nowa D rukarnia Polska, Spółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią” o kapitale 80 000 marek. U działow ców  było 28; udziały były różnej wysokości: 
najniższe po 500 marek, najw yższy 20 000 marek. Tym  sam ym  aktem  notarialnym  
now a Spółka nabyła za 65 000 m arek od dr. Romana Szym ańskiego w ydaw nictw o  
dziennika „Orędownik”, w ychodzącego w  Poznaniu od 1 kw ietnia 1871, wraz z m ałą  
drukarnią. „Orędownik” w ychodził odtąd na rachunek now ej Spółki. Z dniem  20 
w rześnia 1906 zaczęto prócz tego w ydaw ać now y dziennik dla inteligencji: „Kurier 
P oznański”; całe to w ydaw nictw o m ieściło  się w  kam ienicy dr. Szym ańskiego na 
ul. Podgórnej 7. Jako Zarząd Spółki ustanow ieni zostali w spom nianym  aktem  no­
tarialnym : dr M arian Seyda, dr Roman Szym ański i Roman Leitgeber, przy czym  
R. Leitgeber był na razie tylko form alnie członkiem  Zarządu; faktycznie objął sw e  
funkcje w  rok później, tj. z dniem  30 w rześnia 1907, w stępując do w ydaw nictw a  
na stałe jako członek Zarządu i redaktor. Dr Szym ański zm arł w  sierpniu 1908, 
Zarząd tw orzyli odtąd Seyda i Leitgeber. Gdy Seyda w yjechał w  marcu 19Î5 do 
Szw ajcarii, członkiem  był faktycznie ty lko  Leitgeber. Mniej w ięcej w  połow ie w o j­
ny na w niosek Leitgebera pow ołano do Zarządu dr. B olesław a M archlewskiego, 
będącego w  m iejsce Seydy naczelnym  redaktorem  obu w ydaw nictw , a pod sam  
koniec w ojny — jako trzeci członek — w szedł do Zarządu Franciszek Krajna, k tó ­
ry od 1 lipca 1909 był znakom itym  kierow nikiem  adm inistracji obu w ydaw nictw . 
Z okresu przed I w ojną św iatow ą nadm ienić należy, że z dniem  1 w rześnia 1912 
przeniesiono całe w ydaw nictw o z ul. Podgórnej na Św . M arcina 63, do obszerniej­
szych, najętych w  św ieżo w ybudow anej kam ienicy pom ieszczeń, gdzie zainstalow a­
no też now o nabytą małą, ośm iostronicow ą m aszynę rotacyjną oraz 2 linotypy, które 
zakupiono w  latach 1908 i 1909, jeszcze na ul. Podgórnej.

W roku 1919, 2 czerw ca, założona została w  Poznaniu „Drukarnia Polska, S pół­
ka A kcyjna”, której g łów nym i akcjonariuszam i-założycielam i byli: Bank Związku  
Spółek Zarobkowych i Edward P aw łow ski, przybyły z Tylży, gdzie był w łaścicielem  
drukarni i składu z w yrobam i papierow ym i. Spółka ta nabyła od firm y niem ieckiej 
„W. D ecker Comp. H ofbuchdruckerei” przy ul. Sw. M arcina 70 i w A lejach M ar­
cinkow skiego 17 dużą drukarnię wraz z w ym ien ionym i nieruchom ościam i. Owa 
firm a niem iecka pow stała w  tym  sam ym  m iejscu w  roku 1794, w  rok po zaborze 
Poznania przez Prusaków . Od tego też czasu w ychodziły  z tego w ydaw nictw a ga­
zety n iem ieckie, a od roku 1795 gazety niepolskie, ale w  języku polskim: „Gazeta  
Południow o-P ruska”, zam ieniona po w ejściu  w roku 1806 Francuzów  do Poznania

* Na podstaw ie notatek ojca opracow ał Andrzej Leitgeber.
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na „Gazetę Poznańską’', a po K ongresie W iedeńskim: „Gazetę W ielkiego K sięstw a  
Poznańskiego”, zw inięta w  roku 1865; z niem ieckich gazet ukazyw ała się tu przez 
ostatnich kilkadziesiąt lat „Posener Z eitung”, która w  roku 1819 zakończyła, po 
125 latach, w ydaw nictw a gazetow e niem ieckie tej drukarni.

W tym  czasie N ow a Drukarnia Polska znalazła się w  trudnym  położeniu pod 
w zględem  technicznym , nakłady bow iem  „Kuriera Poznańskiego” i „Orędownika”, 
dzięki ich w yraźnem u, zdecydow anie i konsekw entnie antyniem ieckiem u stanowisku  
politycznem u w  okresie w ojny, w zrastały stale bardzo znacznie, tak że nie było 
m ożna nadążyć z drukiem  ich na m ałej (8-stronicowej) m aszynie rotacyjnej. Jesz­
cze kilka dni przed zakończeniem  w ojny, w  pierw szych dniach listopada 1913 r., 
Leitgeber udał się do Berlina dla obejrzenia zaofiarowanej starej w iększej m aszy­
ny rotacyjnej, która okazała się jednak nieodpow iednia. Tak w ięc, chcąc nie chcąc, 
m usiano druk w ydaw n ictw  za w ysoką opłatą przenieść w iosną 1920 r. do nowo 
pow stałej D rukarni P olsk iej, posiadającej 16-stronicową m aszynę rotacyjną, w ó w ­
czas nieczynną, poniew aż z chw ilą przejścia drukarni „Decker С о т р .” w  ręce 
polskie w ychodząca tam  „Posener Z eitung” została zw inięta. Sprow adzenie dla N o­
w ej D rukarni Polskiej now ej m aszyny rotacyjnej było w tym  czasie w ręcz n iem oż­
liw e z powodu nieunorm ow anych stosunków  m iędzy Polską a Niem cam i, a jako 
dostaw cy m aszyn w chodzili w ów czas praktycznie w  rachubę tylko N iem cy. Zresztą  
budowa m aszyny rotacyjnej trw a długie m iesiące od chw ili jej zam ów ienia, tym  
dłuższe w  ow ym  okresie pow ojennym ; w ydaw nictw o znalazło się tym czasem  w  po­
łożeniu w ysoce krytycznym .

W tych w arunkach naw iązały  się rozm ow y m iędzy D rukarnią Polską a N ową  
Drukarnią Polską, a następnie dłuższe rokow ania w  w illi dr. Józefa Englicha na 
W ałach W azów; uczestn iczyli w  nich: dr Englich, P aw łow ski, Leitgeber, F. K. Z iół­
kow ski, dr W ładysław  M ieczkowski, początkow o rów nież dr B olesław  M archlewski. 
W ostatecznym  w yniku uzgodniono sfuzjonow anie z dniem  1 lipca 1920 Nowej 
D rukarni Polskiej z Drukarnią Polską. K apitał akcyjny połączonej w  ten  sposób 
D rukam i Polskiej ustanow iony został na 2 m iliony m arek polskich; z tych m ilion  
przypadł na akcjonariuszy D rukarni Polskiej, a tak sam o m ilion dla udziałow ­
ców  N owej D rukarni Polskiej. Po fuzji ustanow ieni zostali jako Zarząd Drukarni 
Polskiej: Edward P aw łow sk i i Roman Leitgeber; dr B olesław  M archlew ski został 
naczelnym  redaktorem  w ydaw nictw  gazetow ych, Franciszek Krajna zastępcą człon­
ka Zarządu, ale chw ilow o tylko, założył bow iem  już w  roku 1919 biuro ogłoszeń  
pod firm ą „Par”, rozw ijające się coraz pom yślniej, w ięc w  roku 1921 w ycofał się 
zupełnie z D rukarni P olsk iej, oddając się całkow icie k ierow nictw u „Para”, który  
stał się najw iększym  tego rodzaju przedsiębiorstw em  w  Polsce.

(O założeniu jesien ią roku 1920 D rukarni Toruńskiej — Słow o Pom orskie po­
dałem  szczegółow e dane osobno.)

W roku 1922 z in icjatyw y P aw łow skiego założona została w  Bydgoszczy D ru­
karnia N arodowa Spółka A kcyjna. N abyła ona nieruchom ość przy ul. Jagielloń­
skiej 10, tj. p iętrow y dom frontow y oraz w iększy budynek fabryczny, w  którym  
zainstalow ano drukarnię. G łów nym  akcjonariuszem  była Drukarnia Polska, a poza 
tym  osoby pryw atne, głów nie z Bydgoszczy i okolicy. Jedynym  członkiem  Zarządu 
Spółki został W ładysław  Strzyżow ski, zięć Edwarda P aw łow skiego. Po uruchom ie­
niu drukarni rozpoczęto w ydaw nictw o dziennika pn. „Gazeta B ydgoska”. R edakto­
rem  naczelnym  został dr A leksander B łażejow ski, poprzednio członek redakcji 
dziennika „Rzeczpospolita” w  W arszawie; zastępcą redaktora — Konrad Fiedler 
z Łodzi; sta łym  doradcą redakcji i w spółpracow nikiem  — Adam  G rzym ała-Siedle- 
cki. Drukarnia N arodowa okazała się przedsiębiorstw em  deficytow ym , w obec czego
10 lipca 1926 r. Drukarnia Polska przejęła w  całości m ajątek Spółki A kcyjnej D ru­
karnia N arodowa i prow adziła odtąd to przedsiębiorstw o jako oddział bydgoski 
D rukarni Polskiej.
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Z w ażniejszych posunięć w ydaw niczych Drukarni Polskiej w ym ienić należy  
następujące: w e w rześniu 1925 w szedł w  skład redakcji „Kuriera Poznańskiego” 
W itold N oskow ski, redagujący odtąd „Dział kultury i sztuki”, obejm ujący codzien­
nie całą stronę „Kuriera”; rów nocześnie został recenzentem  teatralnym . Od 1 paź­
dziernika 1925 z in icjatyw y L eitgebera „Kurier P oznański” począł w ychodzić dwa  
razy dziennie; w  P olsce b y ły  odtąd ty lko dwa dzienniki ukazujące się dwa razy  
dziennie, tj. prócz „Kuriera W arszaw skiego” tylko „Kurier P oznański”, z tą jednak  
różnicą, że „Kurier W arszaw ski” m iał tygodniow o 13 w ydań, a „Kurier Poznański” 
12, tj. w  poniedziałki nie m iał w ydania porannego. D otychczasow y redaktor n aczel­
ny B olesław  Szczepkow ski w ystąp ił z redakcji „Kuriera Poznańskiego”, a stan ow i­
sko naczelnego redaktora objął ponow nie, po przerw ie od marca 1915, dr Marian 
Seyda.

Od października 1927 r. poczęto w ydaw ać tygodnik „Ilustracja W ielkopolska”; 
nazw ę tę zm ieniono od 1930 r. na „Ilustracja Polska”. Czasopismo to, redagow ane  
interesująco, z licznym i i dobrym i ilustracjam i, było zadow alająco poczytne, roz­
chodząc się g łów nie w  Polsce Zachodniej. D la druku jej zakupiono 40-stronicow ą  
m aszynę rotacyjną. R edaktorem  naczelnym  był od sam ego założenia „Ilustracji” 
aż do w ybuchu w ojny w  roku 1939 A ntoni K aw czyński. In icjatyw ę do w yd aw n i­
ctw a tego dał P aw łow ski. Od m aja 1930, z połączonej in icjatyw y Karola W ierczaka  
i P aw łow skiego, rozpoczęto w ydaw nictw o „W ielkopolanina”, pism a dla w si pol­
skiej, ukazującego się trzy razy tygodniowo. P ierw szym  jego naczelnym  redakto­
rem  został Stan isław  Prószyński. W kilka lat później P aw łow sk i zw oln ił go sam o­
w olnie, angażując w jego m iejsce Józefa Bernackiego, byłego nauczyciela szkół e le ­
m entarnych w  pruskim  szkoln ictw ie przed I w ojną św iatow ą. Z początkiem  roku  
1933 Leitgeber, w  porozum ieniu z Seydą, sprow adził Prószyńskiego ponow nie do 
Poznania na redaktora naczelnego, którym  pozostaw ał do w ybuchu w ojny w  roku 
1939. Józef Bernacki pozostał w spółpracow nikiem  pozaredakcyjnym  „W ielkopolani­
na”. Z dniem  20 sierpnia 1934 rozpoczęto w ydaw ać „N ow iny P ośw iąteczne”, ukazu­
jące się rano w  poniedziałki i dni pośw iąteczne, zaw ierające najśw ieższe w iadom o­
ści polityczne i bieżące, ze szczególnym  uw zględnieniem  w iadom ości sportowych.

Zarząd D rukarni Polskiej w  składzie: Edward P aw łow ski i Rom an Leitgeber 
przetrw ał od 1 lipca 1920 do 31 grudnia 1932. P aw łow sk i był w ybitnym  fachow cem  
i organizatorem  na polu drukarstwa, odznaczającym  się w  tej dziedzinie rzutkością  
i in icjatyw ą, natom iast nie m iał w  dotychczasow ej sw ej praktyce dośw iadczenia  
odnośnie do w ydaw nictw  gazetow ych. M imo to in icjow ał skuteczne pom ysły od­
nośnie do strony handlow ej gazet, rozbudowując system atycznie — zw łaszcza w  „Ku­
rierze Poznańskim ” — np. dział drobnych ogłoszeń, który rozw inął się znakom icie, 
przyczyniając się tym  sposobem , pom inąw szy w ysoki poziom redakcyjny i k ieru­
nek pisma, do tym  w iększej jego poczytności i dochodowości. Ekspedycję gazet za ■ 
równo na m iejscu, jak i przez pocztę, zorganizowaną już dobrze, udoskonalił jeszcze 
m.in. przez dobór odpow iednich ludzi, którzy —· co należy podnieść z uznaniem  — 
prow adzili sw e działy na sw ych stanow iskach kierow niczych w zorowo.

Obok tych  stron dodatnich P aw łow skiego były  też ujem ne. Był bow iem  z na­
tury usposobienia autokratycznego, toteż w spółpraca kolegialna Zarządu była stale  
dość trudna, m ało zharm onizowana, w  znacznym  stopniu n ie uzgadniana, szła ra­
czej odrębnym i toram i, n iejako obok siebie. Rada Nadzorcza w  chw ili, gdy w  ro­
ku 1920 następow ała fuzja N ow ej D rukarni Polskiej z Drukarnią Polską, popeł­
niła  błąd, że ustaliła  pobory członków  Zarządu zróżnicowane: dla P aw łow skiego  
w yższe niż dla Leitgebera, ustanaw iając niejako przew agę jednego członka Zarządu 
nad drugim. T ym czasem  pod w zględem  praw nym  odpow iedzialność obu członków  
Zarządu była solidarna i równa. P rzy tym  zróżnicowaniu Rada Nadzorcza w ycho­
dziła z założenia, że P aw łow ski był starszy w iekiem , przede w szystk im  zaś była 
bezw zględna opinia, że jest w yjątkow ym  zupełnie autorytetem  jako przedsiębiorca
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drukarski i jako kierow nik w ielk iego zakładu. N ie w zięto jednak w rachubę, że 
był zupełn ie n iedośw iadczony jako w ydaw ca dzienników, zw łaszcza o tak zdecydo­
w anie i bezkom prom isow o w yraźnym  kierunku polityczno-ideow ym , jak „Kurier 
P oznańsk i” i „Orędownik”. Ś w iatow y kryzys gospodarczy, zapoczątkow any w  ro­
ku 1929, om inął na razie do pew nego stopnia Poznań dzięki odbyw ającej się w  tym  
roku P ow szechnej W ystaw ie K rajowej. Od roku 1930 kryzys zaczął się stopniow o  
odbijać rów nież na D rukarni Polskiej. P aw łow ski poczynił był przed W ystaw ą  
znaczne inw estycje w drukarni. Z nich jedynie w łaściw a i bezw zględnie pożytecz­
na okazała się druga, 32-stronicow a m aszyna rotacyjna, nabyta w  roku 1928, czego 
Leitgeber dom agał się usilnie. P aw łow ski sprow adził poza tym  m aszyny do druku 
biletów  tram w ajow ych oraz bardzo kosztow ne urządzenie w klęsłodrukow e z d w ie­
ma m aszynam i. Całe to urządzenie rotograw iurow e um ieszczono z braku m iejsca 
w e w łasnym  zakładzie, w  pom ieszczeniach najętych przy ulicy 27 Grudnia; było  
w ykorzystane w okresie P.W.K. i tym  sam ym  rentow ne, następnie jednak, z bra­
ku zam ów ień n ieczynne, obciążało pow ażnie bilans. Prócz tego P aw łow ski zakupił 
w  roku 1930, przy okazji W ystawy K om unikacyjnej w  Poznaniu, drugi luksu­
sow y samochód sześcioosobow y „Lancia’·, gospodarczo zupełnie niepotrzebny, 
z u jem nym  rów nież skutkiem  dla bilansu. Tym czasem  kryzys pogłębiał się, kurczyły  
się znacznie w p ływ y z ogłoszeń, nakłady w ydaw nictw  zm niejszały się. W tych w a ­
runkach P aw łow ski tracił stopniow o coraz bardziej spokój i rów now agę, a szuka­
jąc w yjścia  z sytuacji, wpadał na pom ysły w ręcz katastrofalne; zmiana charakteru  
pism, obniżenie ich poziomu, zwłaszcza „Kuriera Poznańskiego”, nadanie mu za­
barw ienia sensacyjnego, redukcja zespołu redakcyjnego, usunięcie Seydy i innych  
najw artościow szych, a tym  sam ym  w yżej uposażonych członków  redakcji. W szyst­
ko to m iało m iejsce w latach 1931 i 1932. P ójście po m yśli P aw łow skiego stan ow i­
łoby u n icestw ien ie idei, dla których z n iem ałym  trudem  stworzono w  roku 1906 
N ow ą D rukarnię Polską i założono „Kurier P oznański”.

W atm osferze do ostateczności napiętej odbyło się w  listopadzie 1932 r. zw ykłe  
doroczne W alne Zgrom adzenie D rukarni Polskiej. Spraw y sta ły  na ostrzu. P aw łow ­
ski rozporządzał najw iększą ilością akcji i tym  sam ym  głosów , ale nie m iał abso­
lutnej w iększości. Zm obilizow ano tedy daw nych udziałow ców  N ow ej Drukarni P o l­
skiej, a obecnych akcjonariuszy D rukarni Polskiej, by zyskać przew agę głosów , 
co też osiągnięto. N ajw iększą po P aw łow skim  ilość akcji posiadał Leitgeber, k tó­
ry — będąc w  tym  czasie chory — przebyw ał w szpitalu, udzielił przeto pełno­
m ocnictw a ze sw ych akcji dr. C zesław ow i M eissnerowi.

Przedłożony przez P aw łow skiego W alnem u Zgrom adzeniu bilans za rok obro­
tow y 1931/32 w ykazyw ał znaczne straty. W dyskusji nad bilansem  zabierał głos 
głów n ie M arian Seyda, w ykazując ściśle, że straty spow odow ało g łów nie przein- 
w estow an ie przedsiębiorstwa, zakup luksusow ego, a zbytecznego drugiego sam o­
chodu oraz oddział bydgoski D rukarni Polskiej; m aszyny w klęsłodrukow e pozostają  
od dłuższego czasu bez zatrudnienia w'raz z w ysoko opłacanym i pracow nikam i spec­
jalistam i, w  najętych za drogim czynszem  pom ieszczeniach przy ul. 27 Grudnia; 
rów nież oddział m aszyn do druku biletów  tram w ajow ych nie był w  pełn i w yk o­
rzystany. N atom iast w ydaw nictw a gazetow e: „Kurier Poznański”, „Orędownik” 
i „W ielkopolanin” pracow ały w  roku obrotow ym  naw et z nadw yżką dochodów. Po 
dram atycznej dyskusji przystąpiono do w yboru now ej Rady Nadzorczej. Przedłożo­
no dw ie listy, na obu był kandydatem  Sew eryn  Sam ulski. W iększość g łosów  uzy­
skała lista  w  składzie: dr C elestyn R ydlew ski, dr Rom uald Paczkow ski, dr S tan i­
sław  C elichow ski, dr C zesław  M eissner i Sew eryn  Sam ulski, który jednak — po­
zostając w  przyjaznych stosunkach z P aw łow sk im  — w yboru n ie przyjął, wobec 
tego w  początkach roku 1933 w ybrano na piątego członka Rady Nadzorczej F ran­
ciszka K saw erego Z iółkow skiego, naczelnego dyrektora D rukarni Sw. W ojciecha. 
W tym  składzie pozostaw ała Rada Nadzorcza do w ybuchu w ojny w  roku 1939.
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W krótce po W alnym  Zgrom adzeniu, 29 listopada 1932, na ζε-braniu now o w ybranej 
Rady Nadzorczej i Zarządu Pawłowski, ośw iadczył, że nj.stanowił stanow czo i n ie­
odw ołalnie ustąpić z dniem 31 grudnia 1932 r. z Zarządu D rukarni P olsk iej i sprze­
dać sw e 3453 akcje (nom inalnie stuzłotow e) za сеш· 345 300 zł, składając Radzie 
Nadzorczej ofertę kupna. Ofertę przyjęto; po up ływ ie m iesiąca uzgodniono sprawę  
następująco:

—· Drukarnia Polska przejęła akcje Paw łow skiego, ceieoi umorzet-.ia ich, za cenę 
345 300 zł, tak że dotychczasow y kapitał akcyjny D rukarni Polskiej w  w ysokości 
920 000 zł zm niejszony został na 574 700 zł, pozostając niezm ienionym  do w ybuchu  
w ojny w  1939 r.

— P aw łow ski otrzym ał w  zam ian za sw e akcje: Oddział bydgoski Drukarni P o l­
skiej (nieruchom ość w raz z całą tam tejszą drukarnią i w ydaw nictw em  „Gazety 
B ydgosk iej”); z inw entarza D rukarni Polskiej w  Poznaniu m aszyny do druku b i­
letów  tram w ajow ych; now szy sześcioosobow y sam ochód „Lancia” — w szystko po 
cenach bilansow ych, z potrąceniem  jednak dotychczasow ych kw ot am ortyzacyj­
nych, i niektóre inne pom niejsze sprzęty drukarskie, a prócz tego ponad 20 000 zł, 
częściow o gotów ką, częściow o w  krótkoterm inow ych w ekslach. Przejęcia drukarni 
i urządzeń w klęsłodrukow ych P aw łow sk i odmówił.

Przy rozw iązaniu pow yższych nader zaw iłych ‘praw i ustaleniu trudnych roz­
liczeń okazał bezinteresow nie w ydatną pomoc w ybitny fachow iec i doskonały znaw ­
ca zagadnień dyrektor Franciszek K saw ery Ziółkowski, uproszony do tego za po­
średnictw em  ks. prał. Józefa Prądzyńskiego. W zorową um owę notarialną tej skom ­
plikow anej transakcji zredagow ał członek Rady Nadzorczej dr Stan isław  C elichow - 
ski, a form alnie zaw arto ją i podpisano przed notariuszem  dr. W itoldem  C elichow - 
skim  dnia 31 grudnia 1932 r.

Z dniem  1 stycznia 1933 jedynym  członkiem  Zarządu był Roman Leitgeber.
O stanow isko drugiego członka Zarządu zabiegał dr R ydiew ski, zaproponowany  
przez M ariana Seydę. Leitgeber był tem u w yborow i przeciw ny stanow czo z braku 
u niego w szelkich ku tem u kw alifik acji oraz w  słusznym  przew idyw aniu, że w sp ół­
praca z nim  byłaby trudna i pow odująca tarcia. Poniew aż C elichow ski i M eissner 
byli skłonni przyłączyć się w  głosow aniu do propozycji Seydy, Leitgeber postaw ił 
tę kw estię u ltym atyw nie, dom agając sie, by na drugiego członka Zarządu w ybrano  
M ariana Seydę, jak był nim  od roku 1906 do 1915, tj. do w yjazdu sw ego do S zw aj­
carii. Rada Nadzorcza jeszcze w  styczniu 1УЗЗ przychyliła się do tc-go żądania; Za­
rząd w  składzie Leitgeber i Seyda pozostał do w ybuchu w ojny w roku 1939.

Po w yjściu  P aw łow skiego z D rukarni Polskiej położenie jej m aterialne było  
nader ciężkie. Zadłużenie na dzień 1 stycznia 1933 r. ■— 976 000 zł, za sam papier 
należność fabryce m yszkow skiej w ynosiła  301 000 zł (dokładnych danych co do se ­
tek, złotych i groszy nie m ogę przytoczyć z powodu przeprdku praw ie w szelkich, 
akt, ksiąg i dokum entów  w  czasie w ojny; co do tysięcy złotych, są jednak zupeł­
nie ścisłe). Pobory pracow ników  um ysłow ych, obniżone nieco w  ostatnich czasach  
w spółrządów  P aw łow skiego, można było w ypłacać jedynie z opóźnieniem  i ratalnie. 
Brak gotów ki był dotkliw y. Już 5 stycznia 1933, praw dopodobnie na w iadom ość
o ustąpieniu P aw łow skiego, przybył do m nie przedstaw iciel papierni m yszkow ­
skiej Hocke w raz z jej doradcą praw nym  Zakrzewskim , z żądaniem  zabezpiecze­
nia hipotecznego należności fabryki na nieruchom ościach naszych i m aszynach dru­
karskich; na razie sprawa ta pozostała w  zaw ieszeniu, a z czasem  do owej h ipo­
tek i zabezpieczającej nie doszło w  ogóle. Zam ierzaliśm y spieniężyć zbędne obiekty  
m ajątkow e: starszy sam ochód osobow y „Lancia”, w klęsłodruk, m ałą nieruchom ość  
na Starym  R ynku nr 4 obok O dwachu i posiadane akcje D rukarni Toruńskiej. Na 
razie starania nasze w  tym  w zględzie b y ły  daremne, dopiero znacznie później, gdy  
doszliśm y już do rów now agi finansow ej, dokonano sprzedaży w ym ienionych obiek­
tów  z w yjątk iem  akcji D rukarni Toruńskiej, które zatrzym aliśm y, pow iększając
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okazyjnie stan naszego posiadania ich. Po tam tych m niej w ięcej dw uletnich tar­
ciach w ew nętrznych w  D rukarni Polskiej nastąpiło odprężenie. Pracowano spokoj­
nie, oszczędnie i przezornie, dążąc do zw iększenia dochodów. O trzym aw szy od p. 
Joachim a Bartoszew icza pożyczkę hipoteczną na nieruchom ości przy Św. Marcina 
70 w  w ysokości ok. 20 000 zł, doznaliśm y ulgi. Od lutego 1933 w ypłacano pobory 
pracow ników  um ysłow ych, tj. rów nież redakcyjnych, punktualnie, przyw racając 
w ysokość ich sprzed obniżki w  roku 1932, a każdą w olną gotów kę przekazyw ano  
papierni m yszkow skiej. Już w iosną 1934 r. dług spłacony został w  całości, a nad­
chodzące przesyłki papieru regulow aliśm y każdorazowo punktualnie, tj. w  30 dniach, 
zyskując tym  sposobem  trzyprocentow e skonto. W tych warunkach udałem  się w  
m aju 1934 do biura papierni w  W arszaw ie, dom agając się podw yżki skonta, co też 
przyznano nam  po kilku tygodniach.

W następstw ie przem ijającego stopniow o kryzysu zw iększały się od 1934 roku 
w p ływ y  z ogłoszeń, a nakłady gazet pow racały do norm y. W ydaw nictw o podjęło  
nadto system atyczne zabiegi dla tym  w iększego rozpow szechniania sw ych pism, 
zw łaszcza „O rędow nika” i „W ielkopolanina”.

„O rędownika” poczęto w ydaw ać w  kilku m utacjach: poza w ydaniem  poznań­
skim  dla m iasta, osobne dla W ielkopolski (prowincjonalne) oraz dla poszczególnych  
regionów , przede w szystk im  dla Łodzi, gdzie utw orzono w łasną adm inistrację dla 
abonam entu i ogłoszeń oraz osobną placów kę redakcyjną, obsługującą centralę po­
znańską listow nie i telefonicznie. Rozwój „W ielkopolanina” był nadzw yczajny. P rzy­
czyniło się do tego objęcie k ierow nictw a redakcji przez Stan isław a Prószyńskiego; 
był poprzednio, w  trzecim  pokoleniu, redaktorem  pism a dla w si „Gazety Św iątecz­
n ej”, po dziadku sw ym  K onradzie (Kazimierzu Prom yku) i ojcu Tadeuszu. Z koń­
cem  grudnia lub w  pierw szych dniach stycznia abonenci otrzym yw ali corocznie 
starannie opracow any ilustrow any kalendarz książkow y, w  ostatnich zaś latach  
przed w ojną dodaw ano poza tym  w  form acie książkow ym  pow ieści — w  sam ym  
końcu Artura Gruszeckiego, nabyw szy prawo przedruku od córki autora. R ów no­
leg le  przeprowadzano planow o opracow yw aną propagandę w  całym  kraju; doko­
nyw ał jej w  w yjazdach okrężnych z system atyczną i n iezw ykłą um iejętnością Fran­
ciszek Sołtysiak, były górnik z W estfalii, a przez pew ien  czas poseł sejm ow y z P o­
morza. U m iejętna redakcja i docierająca do poszczególnych okręgów  propaganda 
okazały się skuteczne. N akłady „W ielkopolanina”, jako pism a dla w si, były  z na­
tury rzeczy w praw dzie zm ienne: w  okresie żniw , siew ów  i intensyw niejszych prac 
w polu spadały mniej lub w ięcej, natom iast w  m iesiącach zim owych, szczególnie 
w  grudniu i styczniu, osiągały szczytow e ilości, tj. 220 000 abonentów . Tak byw ało  
w  ostatnim  czasie przed w ybuchem  w ojny. Statystyka oddziału pocztow ego w yd aw ­
nictw  D rukarni Polskiej stw ierdziła, że na 264 ów czesne pow iaty w  Polsce „W iel­
kopolanin” m iał abonentów  w  259 pow iatach, a ty lko w  pięciu pow iatach na w scho­
dzie n ie  rozchodził się. Zbyt „W ielkopolanina” odbyw ał się w łaściw ie  w yłączn ie  
w  pocztow ym  abonam encie m iesięcznym ; dla sprzedaży pojedynczych num erów  p i­
sm a drukowano zaledw ie 200—300 egzem plarzy — zw roty były zatem  m inim alne. 
Przedpłata m iesięczna za to trzy razy w  tygodniu w ychodzące pism o w ynosiła  1 zł, 
z czego poczta pobierała za przew óz i doręczenie abonentow i 19 groszy; dla w y ­
daw nictw a pozostaw ało 81 groszy za każdy egzem plarz. Zatem  w  ow ych szczyto­
w ych m iesiącach otrzym yw aliśm y z poczty punktualnie m niej w ięcej 178 000 zł. 
N akłady w ydaw nictw  gazetow ych D rukarni Polskiej w zrosły w  ostatnich latach  
przed w ojną nader zadow alająco, jedne w ięcej, inne m niej. W rezultacie zużycie 
papieru było coraz w iększe. D ow iedzieliśm y się autorytatyw nie, że z w ydaw nictw  
gazetow ych w  Polsce pod w zględem  zapotrzebow ania papieru doszliśm y do czw ar­
tego m iejsca: po krakow skim  „Ilustrow anym  K uryerze Codziennym ” i jego w y ­
daw nictw ach, po tzw . rządow ej czerw onej prasie w arszaw skiej i „Kurierze W ar­
szaw skim ”, lecz następnie, tj. dwa czy trzy lata przed w ojną, w yprzedziliśm y „Ku­
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riera W arszaw skiego”, stając na trzecim  m iejscu. Z Okręgowej D yrekcji Poczt i T e­
legrafów  w  Poznaniu dow iedzieliśm y się, że w  całym  okręgu pocztow ym  poznań­
skim D yrekcja dokonuje pośród sw ych głów nych k lientów  najw iększych obrotów  
z Drukarnią Polską.

O znacznym  i stałym  rozw oju D rukam i Polskiej św iadczą najw ym ow niej po­
niższe liczby porów nawcze w złotych przedw ojennych (z pom inięciem  groszy):

obroty w ynosiły  w  1934 okrągło 2 407 000
1937 2 956 205
1938 3 803 578

Jedynie w  roku obrotowym  1929/30 (Powszechna W ystawa Krajow-a) były jeszcze  
w yższe — 4 240 784 zł.

Czysty zysk w ynosił za 1938 rok 247 637 zł. W alne Zgrom adzenie uchw aliło dy­
w idendę w  w ysokości 15%, a w szystk im  zatrudnionym  pracow nikom  um ysłow ym , 
technicznym  i fizycznym  w ypłaciło  gratyfikacje nadzw yczajne.

O płaty pocztow e i za gazetow y bagaż kolejow y w ynosiły:
w  roku 1937 — 197 783 zł

1938 — 318 175 z?
zw yżka — 120 392 zł.

W ynagrodzenie w  roku 1938: 
personelu redakcyjnego i pozaredakcyjnych korespondentów  673 766 zł
pr.rsonelu adm inistracyjnego 242 848 zł
personelu technicznego 435 298 zł
pracow ników  fizycznych 133 618 zł

razem  1 485 530 zł.
Św iadczenia socjalne (ustaw ow e ubezpieczenia), uiszczone łącznie przez S p ó ł­

kę i pracow ników , w ynosiły  za 1938 r. 165 458 zł.
Pracow ników  um ysłow ych, technicznych i fizycznych o stałym  w ynagrodzeniu  

i zatrudnionych na podstaw ie um ów  o pracę (nie dzieło, jak korespondenci i w sp ó ł­
pracow nicy pozaredakcyjni) było:

31 XII 1933 — 340
1935 — 376
1937 — 399
1938 — 449 

1 VII 1939 — 456
Na dzień 1 w rześnia 1939 był zaangażow any zaw odow y bibliotekarz dla upo­

rządkowania b iblioteki i archiw um  redakcyjnego, z tym  aby następnie prowadził 
i dopełniał je.

Rozwój w ydaw nictw a w ym agał oczyw iście znacznych nakładów  na w yposaże­
n ie techniczne, u lepszenie i pow iększenie pom ieszczeń zakładu. Na narożniku Św. 
M arcina i A lei M arcinkow skiego w  drodze polubow nej z lokatoram i opróżniono 
składy parterow e, które przebudowano, łącząc je w  jedną całość, a w  kw ietniu  
1938 r. otw arto bardzo obszerną, now ocześnie w yposażoną ekspedycję, uspraw nia­
jąc w ydatnie obsługę k lien teli w  zakresie przyjm owania ogłoszeń, przedpłaty i sprze­
daży w szystkich naszych w ydaw nictw . R ównież w  roku 1938 pow iększono dotych­
czasow e elektryczne urządzenia transform atorow e Drukarni Polskiej, nabyw ając za 
cenę ok. 50 000 zł drugi transform ator i drugi prostow nik rtęciow y. D zięki rozsze­
rzeniu tego urządzenia technicznego pobierano odtąd cały zużyw any prąd, zarówno  
dla siły, jak i dla św iatła, przez w łasne transform atory i prostowniki, zyskując zna­
czną obniżkę kosztów  prądu elektrycznego, a now a ta inw estycja  zam ortyzowałaby  
się w  n iespełna 3 lata.

Poza tym  zakupiono trzeci sam ochód ciężarow y i m otocykl, uspraw niając szyb­
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kie i punktualne dostarczanie w ydaw nictw  na pocztę i kolej oraz do agentur w  P o­
znaniu.

Drukarnię w yposażono w  now y linotyp, tak że liczba ich w zrosła do 13. Prze­
w idując, że pom ieszczenia drukarni i chem  igrali i, zajm ujących dotychczas cały bu­
dynek podw órzow y o 5 kondygnacjach przy ul. Sw. M arcina 70, w ypadnie z k o ­
nieczności pow iększyć, nabyto w  końcu maja 1938 dużą nieruchom ość o 1020 m* 
przy Al. M arcinkow skiego 13. T yły tej nieruchom ości, łącząc się bezpośrednio z bu­
dynkiem  dotychczasow ej drukarni, um ożliw iały łatw e jej pow iększenie w  jedną  
całość. Cena nabycia łącznie z korytami stem plow ym i i notarialnym i w ynosiła  
239 118 zł, którą uiszczono gotów ką.

W szystkie trzy nieruchom ości: Św. M arcina 70, A leje M arcinkow skiego 17 i 18 
były  bez długów.

W spom nieć należy, iż w ydaw ano t:.f. w łasnym  nakładem  książki, jak: Adolfa 
N ow aczyńskiego W a r ta  nad W ari ' '  П'337' i Poznaj Poznań  (1939) oraz K onstantego  
D obrzyńskiego Czarna poezje  (1033) i Żo.gwie na  w ichrach  (1938). Dział w łasnych  
w ydaw nictw  książkow ych zam ierzano w  przyszłości pow iększyć i usystem atyzow ać 
oraz nadać mu w łaściw y  kierunek ideow y.

Pom ieszczenia redakcji były  w obec znacznego rozw oju wydawnictw' gazeto­
w ych zbyt szczupłe, co utrudniało pow ażnie pracę. Jeden z lokatorów  zajm ował 
całe II piętro (tj. dwa m ie s - k m i a )  w  domu w  A lejach M arcinkow skiego 17 oraz 
połow ę II piętra przy ul. Św. M arcina 70 — w szystk ie trzy m ieszkania złączone 
były  w  jedną całość. N akłanialiśm y go w ielokrotn ie do dobrow olnego w yprow a­
dzenia się, przy czym  \v!--k:-zywabsmy iii«e, dogodniejsze m ieszkania, ośw iadczając  
się zarazem  z pełną gotow ością poniecicr·’?. w szelkich kosztów  złączonych z prze­
n iesien iem  i ew entualny :h dalw yoh św w dczcń. lecz próby nasze napotykały bez­
w zględną odmową. D opiero gdy znow elizow ano u staw ę o ochronie lokatorów  w  od­
n iesieniu  do w ielopokojow ych m ieszkań, w ypow iedzieliśm y form alnie całość owych  
trzech m ieszkań. Na skutek nk-przyjęcia w ypow iedzenia przez lokatora sk ierow a­
liśm y sprawę do sądu. Proces toczył się przeszło rok przez w szystk ie instancje: 
ostatecznie w yrok Sadu N ajw yższego rozstrzygnę! sprawę w  drugiej połow ie roku
1938 na naszą korzyść.

Przebudow ę opróżnianych przestronnych m ieszkań ukończono w iesną 1939 r., 
łącząc je w  jednolitą c s łe ić  z dotveh. zasową redakcją. D okonano tego gruntow nie 
i now ocześnie. N iektóre w iększe pokoje poprzedzielano ścianam i, by poszczególni 
członkow ie redakcji zajme·wali r ile m ożności osobne pokoje. Założono w  nich te le ­
fony, obsługiw ane przez w łasna centralę telefoniczną, dla połączeń zarówno ze­
w nętrznych, jak w ew nętrznych z całym  zakładem . D zw onki elektryczne z poszcze­
gólnych pokoi otrzym ały sygnalizacją św ietlną. Urządzono odbiorczą aparaturę ra­
diową, obsługiw aną przez trzech špeciálnych radiotelegrafistów , oraz w yposażone  
now ocześnie pracow nie dla dwóch fotografów  redakcyjnych. Zaprowadzono zegary  
elektryczne dla synchronizacji w spółpracy m iędzy redakcjam i, zecerniam i m aszyno­
w ą i ręczną, m aszynam i rotacyjnym i, adm inistracją ogłoszeniow ą, stereotypią i ek s­
pedycją gazet na pociągi. Zainstalow ano rów nież dalekopis, łączący redakcję z cen ­
tralą w arszaw ską Polskiej A gencji T elegraficznej, co uspraw niło i znakom icie przy­
spieszyło odbiór w iadom ości.

W ydaw nictw o zajm ow ało cdtąd: cały parter w  dwu kam ienicach (Sw. M ar­
cina 70 i Al. M arcinkow skiego 17) na kasę głów ną, w ew nętrzne biura adm inistra­
cji, now ą obszerną ekspedycję dla obsługi k lienteli oraz hurtow nię gazetow ą (dla 
roznosicieli gazet w  Poznaniu, dla kolporterów  ulicznych i kioskarzy). P ierw sze  
piętro przy Sw. M arcina 70 zajm owały: księgow ość ogłoszeniow a i dział pocztowy. 
D rugie piętro w  dwu kam ienicach (Sw. M arcina 70 i Al. M arcinkow skiego 17), 
z przebitym  przejściem  z jedne i do drugiej, zajm ow ały redakcje „Kuriera Poznań­
skiego” i „Orędownika”. T rzecie piętro kam ienicy przy Sw . M arcina 70 zajm ow ały
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redakcje „W ielkopolanina” i „Ilustracji P olsk iej” ; na czw artym  piętrze tego domu 
były dwa m ieszkania prywatne: jedno zajm ował kierow nik drukarni drugie było 
przeznaczone od 1 w rześnia 1939 dla zakładow ego elektrom ontera, dozorującego 
transform atornię i w szelk ie siln ik i i urządzenia elektryczne. W domu w  Al. Mar­
cinkow skiego 17 m ieli m ieszkania prokurent Drukarni Polskiej, głów na księgow a  
i p ierw szy m aszynista rotacyjny.

Z w iosną tegoż roku 1939 w now o nabytej nieruchom ości przy Al. M arcinkow ­
skiego 18 rozebrano część oficyn podw órzowych i założono na p łycie betonow ej 
specjaln ie odporne na w ielk ie  obciążenie fundam enty pod budynek drukarni, m a­
jącej przylegać i łączyć się z drukarnią dotychczasową. Z powodu zaostrzającej się 
sytuacji m iędzynarodow ej przerwano te prace latem  tego roku.

Posiadane dotychczas dw ie 32-stronicow e rotacyjne m aszyny gazetow e były 
do ostatecznych granic przeciążone. Jakiekolw iek  uszkodzenie jednej z nich groziło 
nieobliczalnym i następstw am i, a z drugiej strony wzrost nakładów  naszych w y ­
daw nictw  gazetow ych w ym agał zapew nienia sobie na przyszłość pew nej rezerw y. 
Tak tedy postanow iliśm y nabyć now ą m aszynę rotacyjną, w iększą od posiadanych, 
64-stronicową. D otychczas sprow adzano do Polski m aszyny rotacyjne n iem ieckie. 
Ten m onopol niem iecki pragnęliśm y przełam ać, zakupując ową m aszynę w  Anglii, 
choć cena jej — około pół m iliona złotych — była w y ż s z a  od ceny za m aszynę  
niem iecką. Sądziliśm y przy tym , że m ateriał i konstrukcja m aszyn angielskich są 
solidniejsze od niem ieckich. U kłady o kupno były już na dobre naw iązane; odnośni 
fachow cy spośród pracow ników  Drukarni Polskiej (Andrzej Leitgeber, W ładysław  
T ucholski — kierow nik drukarni i Urbaniak — m aszynista rotacyjny) m ieli udać 
się do Malmö w  Szw ecji, gdzie — w  najm niejszej odległości od Polski — stała  
taka w łaśn ie m aszyna angielska, jaką pragnęliśm y nabyć. W szystko to stało się 
bezprzedm iotow e w obec zbliżającego się w ybuchu w ojny. Z owych ostatnich m ie­
sięcy naszej działalności przedw ojennej godzi się w spom nieć jeszcze o stosunku na­
szym  do D rukarni Toruńskiej, w  której posiadaliśm y 82,5*/e akcji. Przeprowadzona  
tam  przez nas zmiana Zarządu rokow ała nadzieje w ysanow ania tego zakładu i uczy­
nienia rentow nym . W obec tego udzieliliśm y D rukarni Toruńskiej pożyczki w  kw o­
cie 80 000 zł na zakup m.in. m aszyny rotacyjnej, m ającej zastąpić dotychczasową  
starą, znacznie zużytą; pożyczkę zabezpieczono hipotecznie na tam tejszej nierucho­
mości.

Również w ydaw nictw u „Dziennika W ileńskiego” udzieliliśm y znacznej pożyczki 
(zdaje się 10 000 zł) na zakup m.in. linotypu.

Dzień 1 w rześnia 1939 r. przerw ał w szystk ie te działania i tym  sam ym  prysły  
zam ierzenia na przyszłość. A w  dniu tym  posiadaliśm y gotów ki w kasie, w  P ocz­
tow ej K asie O szczędności i w  bankach ponad 900 000 złotych.

E t  h a ec  o l im  m cm irü ssß  i u v a b i t .


